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Akt oskarżenia

MŁODYCH

OBIEKTYWEM PO SWIECIE
Znacie zapewne żartobliwą powiatkę o chłopaku 

wiejskim, który zawsze postępował według słusz­
nych wskazówek, tylko zawsze nie w porę. Dostał 
pisklę — schował je do czapki 1 oczywiście pisklę 
po drodze do domu zdechło. Wówczas matka wy­
tłumaczyła mu łagodnie, że powinien był pisklę 
owinąć w siano i w ten sposób przynieść do domu. 
Nazajutrz nasz bohater otrzymał w podarunku igłę, 
więc — ściśle stosując się do mamlnych wskazówek
— ukrył ją w stogu siana itd. itd.

Historyjka ta mimowoli przychodzi na myśl pod­
czas lektury sprawozdań gazetowych z sesji Zgro­
madzenia Generalnego Organizacji Narodów Zjed­
noczonych.

Delegat Anglii p. Hector Mc Neill usiłował uchy­
lić Się od wyraźnej odpowiedzi na pytanie, czy rząd 
brytyjski ma zamiar poprzeć propozycję powszech­
nego rozbrojenia (skądinąd wiadomo, że zwierzch­
nik Mac Neilla — min. Beyln odnosi się do sprawy 
rozbrojenia niechętnie). Aby jednak zatrzeć wra­
żenie (słusznie!), że Anglia postępuje — delikatnie 
mówiąc — niezupełnie zgodnie z interesami pokoju
— Mac Neill długo 1 szeroko rozprawiał o gołębim
sercu swego brytyjskiego lwa. '

Dowodem, który miał przekonać słuchaczy o pra­
wdziwości jego słów, był przytoczony przez Mac 
Neilla fakt, że przed wojną, w latach 1937—1939, 
Anglia była faktycznie rozbrojona.

Rozbrojenie w obliczu agresji hitlerowskiej, gro­
żącej zagładą całemu światu, przeciwstawianie się 
rozbrojeniu po zwycięstwie nad faszyzmem, gdy 
ludzkość pragnie trwałego pokoju — czy to wszy­
stko nie przypomina do złudzenia postępowania bo­
hatera wspomnianej na wstępie powiastki? Jeśli 
jest Jakaś różnica, to chyba tylko ta, że chłopiec 
działał nieświadomie, w najlepszej wierze — jeżeli 
zaś idzie o wystąpienie delegata brytyjskiego, to ten 
moment raczej nie wchodzi w rachubę.

Celem przemówienia Hectora Mac Neilla było bo­
wiem poparcie stanowiska amerykańskiego sekreta­
rza stanu (ministra spraw zagranicznych) George 
Marshalla, który również radby sprawę rozbrojenia 
odłożyć w nieskończoność.

Generał Marshall zapoczątkował wielką debatę 
wstępną na sesji Zgromadzenia Generalnego Orga 
nlzacji Narodów Zjednoczonych. Pozornie przemó 
Wlenie jego dotyczyło spraw organizacyjnych i po­
rządku dziennego. Faktycznie jednak było ono dal 
szym ciągiem polityki, którą słusznie nazywa sl 
dyplomacją dolarową", jako że celem jej jest wy 

korzystanie trudności państw europejskich dla na 
rzucenia im woli amerykańskich trustów.

z Propozycją utworzenia spec 
jalnego „Komitetu 55-clu") tj. przedstawicieli wszy 
suich państw należących do ONZ). „Komitet dla 
fP™w pokoju 1 bezpieczeństwa" (tak bowiem mia­
łaby brzmieć jego nazwa) rozpatrywałby zagadnle- 
klninSrt,nili^iące z sytuacji, któreby zagrażały po­kojowi międzynarodowemu. v

Pozornie drobny szczegół organizacyjny — nie­
prawdaż? Faktycznie jednak za tą propozycją kryje 
się chęć poderwania autorytetu Rady Bezpieczeń­
stwa, na której zgodnie z „Kartą ONZ" ciąży obo­
wiązek czuwania nad pokojem światowym. Rada 
Bezpieczeństwa nie może stać się narzędziem i 
rękach imperialistów z Wall-Street — obowiązuj 
w niej bowiem zasada jednomyślności pięciu wie) 
kich mocarstw (często nazywana nieśmiało „pra 
wem veta ). Przez utworzenie „Komitetu 55-u" i 
równoczesne ograniczenie zasady jednomyślności 
(bo 1 taką propozycję złożył gen. Marshall) — Ame­
ryka chclałaby rozwiązać sobie ręce.

Na istotny sens propozycji Marshalla wskazał w 
wyczerpującym przemówieniu przewodniczący de­
legacji radzieckiej — wiceminister Wyszyński.

W przeciwieństwie do przemówienia Marshallla, 
radziecki mąż stanu nasycił swą mowę ogromnym 
materiałem faktycznym. Wyszyński energicznie i 
przekonywująco zdemaskował politykę USA. — Jak 
akt oskarżenia — za którym stoi siła i prawo — 
brzmiały słowa Wyszyńskiego skierowane przeciw 
tym, którzy usiłują wywołać atmosferę napięcia, 
którzy usiłują znowu pchnąć świat w odmęty rzezi 
wojennej.

Przemówienie radzieckiego wiceministra sp 
granicznych było jeszcze jednym dowodem, 
lityka ZSRR idzie po jasnej i prostej linii, zgodnej 
z interesami narodów świata. Na tle przemówienia 
Marshalla cecha ta wystąpiła — jaskrawię.

Jesteśmy dopiero w pierwszej fazie obrad Zgro­
madzenia Generalnego Organizacji Narodów Zjed­
noczonych. Trudno stawiać horoskopy. Już teraz — 
po przemówieniu Wyszyńskiego — można jednak 
przewidzieć, że wszelkie próby naruszenia zasad 
pokojowej współpracy międzynarodowej 
kają się z mocną i skuteczną odprawą.

Sobota, 19 llpca
Od 12 godzin znajduję się Wraz z 1500 pasażerami 

„Exodusa 1947“ na pokładzie „Empire Rivąl". To­
warzyszą nam dwa pozostałe pływające więzienia 
„Ocean-Vlgour" i „Runnymede-Park", dwa krążo­
wniki, jeden poławiacz min 1 nieodłączny „Ajax“. 
Główny inżynier, jak cała załoga, Grek, oświadcza 
mi, że jeszcze dzisiejszej nocy, najpóźniej jutro 
rano będziemy na Cyprze. Chwała Bogu, że za ja­
kieś 8—10 godzin opuścimy ten statek, na którym 
nie ma nawet miejsca na rozprostowanie kości. W 
klatkach, których żelazne drzwiczki są zamknięte, 
panuje tropikalny upał. Przewożące nas trzy statki, 
zbudowane są na wzór amerykańskich „Liberty- 
ships", ale pochodzą z doków angielskich. Wloką 
się jak żółwie, 10—11 węzłów — to ich największa 
szybkość.

Po siedmiodniowej podróży na „Exodusie" i po 
walce byliśmy straszliwie pomęczeni. Nie wzięliśmy 
ze sobą ani zapasowej bielizny, ani prźyborów to­
aletowych, ani żywności, w przekonaniu, że za kilka 
godzin znajdziemy się na Cyprze. Anglicy wiedzieli 
o tym. Mimo to postanowili, że w tych warunkach 
zostaniemy na statku jeszcze dobrych 10 dni. 
Oświadczamy towarzyszom podróży, co powiedział 
nam major. Są przybici tą wiadomością. Oczy ich 
mają wyraz zranionych zwierząt. Patrzą na nas bez 
słowa. Potem rzuca ktoś propozycję 24-godzinnego 
głodowego strajku protestacyjnego. Propozycja zo- 
staje przyjęta. W ciągu 24 godzin nikt z emigrantów 
nie blerze niczego do ust. Major uważa, że dzieci 
i ciężarne kobiety winny być wyjęte spod strajku. 
Ale nikt nie tyka jedzenia. -Marynarze odnoszą 
z powrotem pełne wiadi o zakłopotani,
jakby byli odpowiedzialni się dzieje.

LI

FRANCJA

RAMADIER NIE DAŁ CHLEBA FRANCJI 
Rozgoryczenie panujące we Francji z powodu nie­
udolnych rządów Ramadler i jego kilki znalazło 

szeregu potężnych manifestacji ludu Iran- 
skierowanych przeciwko rządom reakcji, 

zdjęciu: Pole Marsowe w Paryżu zaległy tłumy 
ludzi, żądające usunięcia rządu Ramadler.

FASZYŚCI W LONDONIE CZUJĄ SIĘ CORAZ SWOBODNIEJ
28. Ix. we wschodniej dzielnicy Londynu zebrał się wiec faszysto 
„ligi b. kombatantów". Został jednak rozwiązany przez policję, 
szono okrzyki antyrządowe. Po rozwiązaniu wiecu, głównego mówcę i kie- j 
równika ligi Hamma zaprowadzono do samochodu policyjnego.



SPP-MŁODA ARMIA PRZEMYSŁOWA
—.............. jyłó
kołatanie o pracę do 
bram fabryk.

ZRÓBMY PROSTY 
RACHUNEK

Jeśli cały przemysł 
polski, jego produkcję 
i całe rolnictwo polskie 
oszacować według kryte­
riów państw zachodnio­
europejskich, państw ka­
pitalistycznych, to okaże 
się, że na roli i z roli 
powinno było żyć 4,5 mi­
liona ludności, z prze­
mysłu 2,5, a więc aparat 
gospodarczy Polski od­
powiadał państwu o lu­
dności co najwyżej do 8 
milionów mieszkańców. 
Niewątpliwie każde po­
szczególne przedsiębior­
stwo w Polsce było ren­
towne dla swego wła­
ściciela, ale cały aparat 
gospodarczy Polski nie 
odpowiadał potrzebom 
kraju, a już absolutnie 
był „nie rentowny" dla 

-Narodu. Oto dlaczego w 
Polsce musiała być prze­
prowadzona reforma i 

jonalizacja przemy- 
tory planowej i ra- 

Ale reforma rolna będzie 
krótkotrwałą poprawą doli 
nie uprzemysłowimy kraju, 
wiejskiej' nie zatrudnlmy w 

lejska zatrudniona w prze- 
izie fach, nie tylko zapewni 

i warunki bytu, 
•‘ wówczas „zbą-

młodzieży widzieliśmy na zlocie szkół S. P. P. 
Jej postawa, zachowanie się, pieśń robotnicza 
rozbrzmiewająca na wszystkich niemal ulicach 
Szczecina, tężyzna, zdrowie, siła, zapał, przyku­
wały wzrok 1 zdobywały serca obywateli.

Aby zasięgnąć informacji o istniejących szko­
łach 1 podzielić się niemi z czytelnikami, zwró­
ciliśmy się do Dyrektora Departamentu Kadr 
inż. Pomorskiego Jana, któremu podlega całe 
szkolnictwo Ministerstwa Przemysłu i Handlu.

KTO MA BYC GOSPODARZEM KRAJU?
Suwerenność polityczna Państwa, Jego rola i zna­

czenie w świecle zależy od Jego potęgi gospodar­
czej. Rozwój zaś życia gospodarczego zależy od sy­
stemu gospodarki, od ustroju gospodarczego. Zaga­
dnienie poprostu sprowadza się do tego: kto i w 
czyim interesie posiada 1 dysponuje warsztatem pro­
dukcyjnym kraju, a więc jak jest dzielony cały 
dochód społeczny 1 jak Jest wykorzystywany. Czy 
kapitalista, obszarnik, trusty, kartele, międzynaro­
dowy kapitał — w swólm interesie, dla swoich ko­
rzyści, czy też przedstawiciele klasy pracującej w 
interesie i dla dobra wszystkich pracujących, a więc 
1 Narodu. W pierwszym wypadku — to tak Jak było 
dotąd w Polsce. Jedni siali i zbierali, a inni jadali 
bulki. Jedni tkali piękne materie, a inni w nich 
chodzili, jedni budowali wspaniałe pałace, szkoły, 
a Inni w nich mieszkali i kształcili swoje dzieci. 
Mniejszość korzystała, większość pracowała.

Dysponować warsztatem produkcyjnym Państwa 
w interesie mas pracujących:

t. zn. unarodowić wielki przemysł,
t. zn. zużytkować plony pracy dla dobra tych co 

je tworzyli, zamieniać je na nowe warsztaty pracy, 
które uwlelokrotnlą te plony i w jeszcze szybszym 
tempie podnosić będą dobrobyt mas pracujących,

t. zn. udostępniać im wszystkie zdobycze cywili­
zacji, udostępniać szkołę 1 tworzyć im warunki kul­
turalnego tycia. |

A więc ogólnie oznacza to: interesy pracujących, 
postawić na naczelnym miejscu, jako główny cel 
zbiorowego naszego wysiłku.

JAK BYŁO PRZED WOJNĄ?
Przed wojną na nieco więcej niż połowie całej 

ziemi uprawnej w Polsce żyło — 15 milionów chło­
pów. na pozostałej zaś ziemi, żyło w .dobrobycie 
57 000 ludzi. 3 miliony gospodarstw 1 15 000 gospo­
darstw. Ilość gospodarstw wiejskich rosła szybko. 
W okresie 1920—1935 r. powstało 600 000 nowych go­
spodarstw, z tego blisko 500 000 drogą działów, prze­
ciętnej wielkości 2—3 ha! -Oto dlaczego trzęba było 
natychmiast przeprowadzić. w Polsce Ludowej Re­
formę Rolną.

DO CZEGO TRZEBA PRZYGOTOWAĆ MŁODZ1E2 
!Wsi polskiej potrzeba tak wiele artykułów prze­

mysłowych, że trudnó jest wszystkie wyliczyć, bo 
t pługi i traktory, nawozy sztuczne, cement i da­
chówki, światło elektryczne i książki, odzienie 
l inne. Tak już było od wieków, że wieś chowa dla 
Polski dzieci, bowiem 701/. dzieci w Polsce, to 
dzieci wsi. Ta właśnie’ młodzież budować będzie 
swój i ojców dobrobyt 1 potęgę Polski. Młodzież tę 
trzeba przygotować do tej pracy i wyszkolić. Ko­
nieczna jest więc w Kraju sieć szkół.

Na II Zjeżdzie Przemysłowym Ziem Odzyskanych 
w dniu 13—15 X 1946 r. Minister Przemysłu i Handlu 
ob. Minc wydał polecenie Departamentowi Kadr 
zorganizowania szkół dla 25.000 młodzieży wiejskiej.

zaplanowano i zorganizowano już 53 takie szkoły 
dla 25.000 młodzieży, z tego 15.000 będzie się szkolić 
i pracować w zakładach praćy na Ziemiach Od­
zyskanych.

TEGO NIE MIELIŚMY NIGDY W POLSCE!...
Czy podobne szkoły były w Polsce przed II wojna 

światową?
Szkolnictwa przemysłowego, takiego, jakie my 

dziś tworzymy nie.było nigdy w Polsce.‘Bo i po 
co? Ilość zatrudnionych w przemyśle nie wzrastała 
wogoie, wzrastała- ilość zatrudnionych w najdro- czyiac i pisa
bnlejszych, najnędzniejszych zakładach pracy wszel- nych 15 lat,
kiego rodzaju, zatrudniających do 3 ludzi. War- 
sztaty te żyły głównie z wyzysku młodzieży.

WYMOWA STATYSTYKI
W/g spisu ludności z 1931 r. w przemyśle 1 gór­

nictwie w Polsce zatrudnionych było 270 000 mło­
dzieży w wieku do 21 lat. Z tego w zakładach za­
trudniających powyżej 200 robotników pracowało 
zaledwie 17*/., a w zakładach pracy zatrudniających 
mniej niż 3 ludzi 65V. całej tej ilości młodzieży. 
Lecz młodzieży do lat 17, w zakładach zatrudnia­
jących powyżej 200 rob. pracowało już tylko 9*.'., 
a w zakładach zatrudniających poniżej 3 robotnl- 
wdekuPrZeSZł° 75,/* ogól,ieJ lloścI młod2łeżX w tym

SŁUŻBA

wentów szkół średnich to młodzież pochodzenia 
mieszczańskiego. W czasie nauki w szkołach po­
wszechnych, najczęściej 1 najwięcej odpada dzieci, 
robotników rolnych potem dzieci gospodarzy
powyżej 5 ha (75*/.) Biedota wiejska nie miała pie­
niędzy 1 nie miała potrzeby kształcenia swych 
dzieci. Jednak młodzież wiejska, która miała pra­
cować choćby w małych warsztacikach, która miała; 
wejść w szeregi klasy robotniczej, musiała przejść 
„szkołę", któraby ją odpowiednio wychowała, i wpo­
iła poczucie dyscypliny i subordynacji.

GŁÓD I PAŁKA POLICJANTA
Tą „szkołą" było życie. Młodzież musiała przejść 

przez dno nędzy i wyzysku, przez lata bezrobocia 
1 daremnej żebraniny o pracę. Głód i pałka poli­
cjanta wpajały jej poczucie dyscypliny 1 uczyły 
subordynacji. Jeśli się nie wykoleił, to tak „wy­
kształcony" i „wychowany" młodzieniec, lub do- 
rosły nadawał się do pracy w zakładzie przemysłów 
wym, lub warsztacie pracy. Poczucia solidarności; 
1 spójni z całą klasą robotniczą uczył go bunt 
przeciw wyzyskującemu go kapitaliście, i walka 
o poprawę dobrobytu. Takie oto „szkoły przemy­
słowe" mieliśmy, gdy władzę w Polsce dzierżył 
kapitalista i obszarnik.

SZKOŁY I JESZCZE RAZ SZKOŁY...
Dziś w Polsce Ludowej, w Polsce robotniczo- 

chłopskiej budujemy prawdziwe szkoły pracy, które 
umożliwią młodzieży wiejskiej zdobycie zawodu i 
wejście w szeregi klasy robotniczej z dyplomem i 
odznaką honorową.

JAK KSZTAŁCI SIĘ MŁODZIEŻ I JAKI JEST 
PLAN NAUKI?

Młodzież trzeba wykształcić 1 wychować, przyspo­
sobić do nowej pracy w nieznanych, obcych jej 
warunkach pracy fabrycznej. Skomplikowana orga­
nizacja fabryki nowoczesnej wymaga przystosowa­
nia do tej pracy i dlatego uczniowie szkół SSP 
pracują 2 dni w tygodniu w fabryce, przy której 
jest szkoła. Trzeba przyzwyczaić ich do systema­
tycznej pracy, do godzin pracy, trzeba wpoić po­
czucie dyscypliny 1 karności. Osiągnie się to po­
przez odpowiednią organizację szkoły, sport i przy­
sposobienie wojskowe. Nauka w klasie w ilości 17 
godzin tygodniowo uzupełnia braki, jakie posiadają, 
a wykłady z przedmiotów fachowych, przewidziane 
w ilości 9 godzin tygodniowo pogłębiają ich wiedzę 
fachową. Uzupełniające warsztaty zapoznają ich z 
konstrukcja maszyn. Wreszcie świetlica 3—4 razy 
w tygodniu daje młodzieży artystyczną rozrywkę. 
Świetlica, samorząd, życie koleżeńskie rozwija po­
czucie koleżeństwa 1 solidarności. W szkołach tych 
nie tylko chcemy kształcić zawodowo, ale 1 wycho­
wywać, na najlepszych wzorach, przyszłych człon­
ków klasy robotniczej i dobrych obywateli Polski 
Ludowej.

KTO MOZĘ WSTĄPIĆ DO TAKIEJ SZKOŁY
Przyjmujemy młodzież wiejską, przede wszystkim 

dzieci gospodarzy ubogich z drobnych gospodarstw
Obecnie w już istniejących szkołach, dzieci ro­

botników rolnych stanowią 45*/« uczniów, robotni­
ków na gospodarstwach do 1 ha 28*/., rolników na 
gospodarstwach do 5 ha 23*/., reszta *•/. to dzieci 
rolników powyżej 5 ha. Ilość sierot przekracza 10*A, 
dzieci posiadające więcej niż 5 osób rodzeństwa 
stanowią 20*/« całej uczącej się młodzieży, od 3—5 
osób «/•!• 1 wreszcie mniej niż 3 osoby rodzeństwa 
40*/i młodzieży. Wstępujący do szkoły musi umieć 
czytać 1 pisać, musi być zdrowy 1 mieć ukończo­
nych 1' ’=t, a nie więcej niż 19 lat. Rodzice lub 
opiekunowie muszą podpisać zobowiązanie, że po 
ukończeniu odpracuje conajmniej 2 lata, otrzymu­
jąc normalne wynagrodzenie, na wskazanym przez 
Ministerstwo Przemysłu 1 Handlu zakładzie. Zobo­
wiązanie Jest w zupełności usprawiedliwione, ze 
względu na olbrzymie koszta, Jakie Państwo ponosi

CZY KOŃCZĄCY SZKOŁĘ SPP 
MOZĘ SIĘ KSZTAŁCIĆ DALEJ

Oczywiście, że tak. Chcemy ze szkół SPP wybrać 
najzdolniejszych, najpracowitszych i skierować ich 
do naszych szkół przemysłowych, a następnie nawet 
i na wyższe uczelnie. Chcemy rozwijać zdolności, 
chcemy wydobyć talent 1 zapewnić im pełny roz-

SYTUACJA MŁODZIEŻY
Przeludnienie wsi wzrastało z roku na rok, gdy 

w wiek zdolności do pracy zaczęły wkraczać rocz­
niki już powojenne. Na 700 000 młodzieży co rok 
kończącej 15 lat 1 domagającej się „pracy i Chleba", 
prawie 500 000 — to dzieci wsi polskiej. Młodzież 
rwała się do pracy i chclala znaleźć dla siebie sta­
nowisko w społeczeństwie, tymczasem od 300 000 do 
400 000 tej młodzieży zostawało rocznie bez pracy, 
jako „zbędni". Zubożały chłop wędrował „za Chle­
bem" w obce kraje. Przeciętnie około 100 000 ludzi 
zmuszonej do pracy dla obcych wędrowało. Ułat­
wiało to naszemu odwiecznemu wrogowi produlSSg 
eję armat, czołgów 1 samolotów, które potem skie­
rowywał przeciw nam.

Czy młodzież ta mogła zdobyć zatrudnienie w 
kraju? Nie. Przemysł Polski nie potrzebował rąk 
roboczych. Nie rozwijał się. Ani produkcja, ani stan 
zatrudnienia przemysłu polskiego, w okresie między 
dworna wojnami światowymi, nie przekroczył ni­
gdy poziomu z 1928/29 roku. Ilość zatrudnionych 
spadła z 850 000 dp 550 000 i powoli dopiero w osta­
tnich latach przed wojną wzrastała, ale nie osią-

Na ID Zjeżdzie Przemysłowym Ziem Odzyska­
nych, Departament Kadr otrzymał polecenie Ob. 
Ministra Minca dalszej rozbudowy szkół SPP. tak 
aby kształcić się mogło w nich od 40-50.000 mło­
dzieży rocznie, oraz dalszej rozbudowy szkół i gim­
nazjów przemysłowych do ilości 650 dla 12.000 mło­
dzieży. Oczywiście w miarę potrzeb, szkolnictwo 
to będzie dalej rozbudowywane.
W INTERESIE POLSKI, W INTERESIE NARODU

Większość naszych szkół 3-letnlch posiada bursy, 
umożliwi to młodzieży wiejskiej dalsze kształcenie, 
zresztą bez żadnych kosztów 1 wysiłków ze strony 
ich rodziców. Wysiłek i wydatek jaki dziś ponosi 
Państwo na szkolnictwo jest olbrzymi. Jeśli uczeń 
w szkole, oprócz nauki 1 fachu dostaje dobre ca 
łodzienne utrzymanie, ubranie, jeśli zapewnia mu 
się pracę, a nawet już w szkole wypłaca''mu się 
pewną sumę na jego potrzeby, jeśli zapewnia się 
najzdolniejszym możność dalszego bezpłatnego 
kształcenia, nawet na wyższej uczelni, jeśli wreszcie 
zakładamy olbrzymią sieć takich szkół i planujemy 
rok rocznie dalsze powiększanie tej sieci, jeśli bu­
dujemy szkolnictwo masowe 1 dla najbiedniejszych 
— czy nie świadczy to już najdobitniej o wielkim 
rozmachu w planach 1 wielkich osiągnięciach 
w wynikach? I czy byłoby to możliwe, gdyby fa­
brykami, kopalniami, hutami dysponował kapita­
lista obcy czy krajowy, w Imię Interesów swoich 
czy obcych?

Tylko Polska Ludowa oprzeć mogła swoją 
przyszłość na masach robotniczo-chłopskich, na so­
juszu robotników 1 chłopów, 1 dlatego tylko Polska 
Ludowa mogła stworzyć szkolnictwo dla dzieci 
robotniczych i chłopskich. Tylko Polska Ludowa 
będzie mogła najzdolniejszym wychowankom tych 
szkół powierzyć w przyszłości losy narodu. »1
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HttBUMlK DO SM*
WM-u miały ra- 

aggysgjr.—- —• » Antek nie bar­
dzo wierzył!. Ze przyjedzie do wsi ja­
kąś „komisja". Ze takich, co to czy­
ta* 1 pisać umieją, będą do szkół brać, 
a potem do fabryk. Że na to ani zło­
tego zapłacić nlo trzeba, że tylko pa­
pierek podpisać a wezmą:

Słuchali chłopcy, słuchały dziewczę­
ta, ale im się w głowie nie bardzo 
pómieśoić chciało, a starzy ino rękę 
machali. „Za naszych czasów, przed 

ą, tak nie było i teraz nie będzie, 
to w mieście chłopaków 1 dzie­

wuch? I szkoły na miejscu są. A ty 
1 klas skończyłeś — wracaj do pługa 
1 obory".

Któregoś dnia u sołtysa zwołano 
wielkie zebranie, ktoś tam nawet z 
samego Radomia przyjechał 1 ze dwie 
godziny mówił, jak to przemysł bę­
dzie większy niż przed wojną, jak to 
ludzi potrzeba do pracy, aby dać 
wsiom więcej towarów przemysło­
wych, aby zaopatrzyć kraj w potrze­
bne produkty. Do miasta iść trza, do 
fabryki, do kopalni, a nie tu za robotą 
się oglądać. Gdzie dużo dzieciaków w 
rodzinie, gdzie który sprytny jest a 

: cbżptniy — do nauki, do ’ • 
na majstra się uczyć! Dziewcz.,.., 
Na krosnach tkać będą, płótno, poń­
czochy 1 inne materie robić.

Antek 1 Jasiek wielkiej ochoty na­
biał! i zmówili się między sobą, że 
jeśli to prawda, oni razem do takiej 
szkoły pójdą.

No 1 okazało się — prawda. Ledwo 
śniegi stajały, poszła po wsi wiado­
mość, że na dwa dni do Radomia ko- 
mlsyja przyjedzie 1 kto chce to ma 
do niej się zgłosić z ojcem albo matką, 
co za syna także podpisać muszą. 
Ruch powstał wszędzie, od zagrody do 
zagrody zwoływali się ludzie i z pię­
tnastu chłopaków a prawie drugie tyle 
dziewcząt zebrało się, aby jechać.

Antek do rodziców skoczył, że 1 on 
chce z nimi. Ojciec nawet nie był od 
tego, ale z matką długo gadać musial

— Aba ty wiesz, co to miasto, co to 
fabryka? Że raz czy dwa .w Radomiu 
na jarmarku byłeś, to jeszcze nie star­
cza. Gdyby to gdzie blisko, coby cho- 
cla w niedzielę na piechotę zajść mo­
żna, ale tak na jakiś cl Śląsk, czy 
gdzie indziej, koleją. — Żle ci to w 
domu? Ziemniaków cl braknie albo 
Chleba? — A kto będzie krowy obrzą­
dzał, z ojcem w pole chodził?

Ale Antek się uparł. Ze daleko, to
1 dobrze, przynajmniej świata kawa­
łek zobaczy, o jedzenie nie stoi, a w 
domu Kaśka, Staslek i Wojtek zostają. 
Staslek niedawno dwanaście wiosen 
skończył, to już i do pługa zdatny.
2 hektary — nie majątek. Ojciec i bez 
niego obrobi.

Długo jeszcze wydziwiała matka, ale 
kiedy stary Zawada za synem się ujął, 
musiała ustąpić. Tak tedy zdecydo­
wali: skoro świt gniadego do woza za- 
prządz 1 do Radomia jechać.

— To może i Jaśka z matką weż- 
miemy. Oń też do szkoły.

Nazajutrz jeszcze ciemno było, a już 
Antek wóz na środek podwórka wy­
toczył i gniadego pięknie oczyściwszy, 
na ojca czekał. Matka bochen Chleba, 
na czworo rozkrojony, w ścierkę za­
winęła, gdzieś w szafie znalazł się ka­
wał sera — pojechali.
Jasiek ze Skowronową przysiedli się 

Skowronowa jeszcze pewna 
zy dobrze robi, że synowi 
pozwala: „Nlechta jadą — 

ada, poganiając batem gnia- 
wszeć to uczonemu lepiej. 

...zarobi, niż my tu z naszych 
Wy orzemy. A będzie ile —

by grzebieniem zielone 
>sę z drzew strząsał, 
na pole pód lasem 
będzie można" — 

i Antkowi zrobiło się 
On tej wiosny za 

A przyjemnie 
j lemieszem obra- 

i (Kichnie. Hej gnia-

Ale kiedy przypomniał sobie, że zo­
baczy miasto i fabrykę, że będzie je­
chał koleją razem z Jaśkiem i innymi 
chłopcami, zaraz go smutne myśli od-

W Radomiu w ulicę na lewo skrę­
cili, do szkoły. Lekcji dzisiaj nie było, 
wszystkie klasy komisja z Warszawy 
zajęła: Przed szkołą rzędy furmanek 
a między nimi gospodarze. Konie wy- 
przągnięte i powiązane lejcami do wo­
zów. Obok pierwszej furmanki ze­
brało się paru chłopów; stali kurząc 
papierosy 1 coś tam ugadując między 
sobą. Chłopaki kręciły 'się opodal na 
mowę starszych zważając.

Wszystkie głowy obróciły się ku 
przyjeżdżającym. Antek rozeznał sta­
rego Marty siaka; obok, na łokciu o 
wóz wsparty stał Wróbelski, dalej Ka­
sprzak, Grzyb, Szamota 1 paru Innych. 
Był i sołtys. Pewno ze swoją Maryś­
ką przyjechał. Tak; już z daleka po­
środku dziewcząt dojrzał Antek Mary- 
siną chustkę w czerwone kwiaty. 
Dziewuchy chichocząc szeptały coś so­
bie na ucho, po cichu, żeby to przed 
chłopcami w tajemnicy.

Antek trącił Jaśka. — Widzisz, jest 
Pletrek, Józek, Maciej — O, i Franek 
Sikorów! A tak się wczoraj przysię­
gał, że nie przyjedzię. —

Zatrzymali wóz pod drzewem, Antek 
rozkieznał gniadego, obrócił go w dy> 
szlach i podsunął skrzynkę z obro­
kiem. Potem przykrył konia chustą, 
którą z siedzenia zdarł i poklepał go 
po szyi: — No jedz stary, wody dam 
później.

Zawada tymczasem zbliżył się ku go­
spodarzom, Skowronowa za nim. 
Przerwali rozmowę. Przywitał najbliż­
szych, reszcie głową skinął. Milczeli 
chwilę. Potem ktoś wspomniał, że wio­
sna chociaż późna, ładna w tym roku 
będzie. Zawada skręcił papierosa, do 
wiśniowej fajeczki go wetknął, od są­
siada przypalił, dymu wciągnął tro­
chę i nie patrząc na nikogo zapytał:

— O czym to tak, sąsiedzl, radzicie?
Nie spieszyli z odpowiedzią. Wresz­

cie Martysiak rzekł, poprawiwszy 
czapkę na głowie:

— Ano, myślellśmy: — czy jest do­
brze, czy jest źle.

— A co? A co? — chciała wiedzieć 
Skowronowa.

— No, bo widzicie — zaczął jakiś 
chłop niski i barczysty — coś w tym 
wszystkim musi być: niby biorą na­
szych chłopaków i dziewuchy do szkół, 
mówią, że ich będą uczyć — za darmo, 
odziewać — za darmo, życie dadzą — 
za darmo, mieszkanie — za darmo, 
wszystko — za darmo. Powiedzcie są­
siedzle, czy to może być, aby kto miał 
tyle pieniędzy, żeby sobie tak, przez 
okno, na podwórze wyrzucać. Cudzymi 
dzieciakami się opiekować. W tym coś 
musi być, jakiś ciemny interes.

— Ano, ano. — przytakiwała Sko­
wronowa.

— Et, gadanie — odezwał się Sikora, 
a niby szkoły powszechne to co. Też 
dzieciaki chodzą, piszą, rachują, a pie­
niędzy za to nie płacicie. Dlaczego 
nie ma być takich szkół, co uczą ro­
boty.

— Szkoły powszechne, to co inszego. 
Tak zawsze było, to i teraz- jest. Ale 
każda szkoła we wsi, obok podwórka, 
nie trza żadnych wyjazdów, każden 
w domu je, a do szkoły Ino na lekcje 
chodzi. To co inszego.

— Ano, ano. — Jaśkowa matka pa­
trzyła na chłopa jak w obraz.

— Oj, cicho bylibyście Skowronowa
— złościł się sołtys — Wy to już za- 
wdy najlepiej wiecie. A gdybyścle tak
— zwrócił się do pozostałych — nie 
mieli syna ani córki, nie wzięlibyście 
pierwszego lepszego do chałupy, na 
wikt i opierunek, żeby ino pomagał 
w polu a uczył się od was i za dwa 
lata zamiast was po łące z kosą bie­
gał. Ja tam moją Maryśkę zapisałem 
1 nie żałuję! —

Zmilkli znowu wszyscy. Jedni w zie­
mię patrzyli, rozważając mowę sołty­
sa, inni, jeszcze zwlekający, poglądali

Kasprzak obrócił się do Grzyba.

— Na Waszej górce, sąsiedzle, gdzie 
wam tak wiatr cały śnieg wywiał, żyt­
ko chyba trochę podmąrzło, co.

— Podmąrzło, bo podmąrzło. Ale 
jakby deszcz teraz przyszedł, a potem 
słońce — odblje.

— Oj widzi mi się, już nie odblje 
— Szamota kręcił głową — zanadto go 
chwyciło — pewno w maju na paszę 
skosicie.

Przysunął się do nich jeden, drugi 
z sąsiadów i o swoich gospodarskich 
biedach mówić poczęli. Reszta rozcho­
dziła się powoli. Ci' do szkoły, ci do 
wozów 1 koni.

Antek od paru minut pociągał ojca 
za rękaw. Późno było. Zawada zmó­
wił się z Martysiakiem, że będzie na 
niego w karczmie przy piwie czekał, 
i ruszył za synem. A widząc, że Sko­
wronowa się jeszcze ociąga zawołał 
i na nią. Poszli razem.

Bracia i siostra patrzyli na Antka 
z zazdrością. Pojedzle w świat. Matka 
gderała jeszcze czasem, ale powoli 
przywykła do tego wyjazdu.

Aż tu pewnego dnia wieczorem, kie­
dy byli już po wieczerzy a Zawada 
za spaniem się oglądał, pies zaczął 
nagle ujadać przed domem, ktoś zako- 
łatał do drzwi i weszła zadyszana Sko­
wronowa. Ciężko na ławę siadłą i na­
gle — jak ci się płaczem nie zaniesie, 
jak nie zacznle lamentować a ręce ła-

Strwożyll się. Zawada bliżej ku niej 
podszedł a gospodyni za ramię po­
trząsając, pytała:

— A co to wam, Skowronowa. Adyć 
uspokójcie się. Co to wam.

Ale ona nijak do słowa .przyjść nie 
mogła, tak ją coścl widać całą od 
środka wstrząsało. Dopiero po dłuż­
szej chwili, kiedy już i Wojtek do 
wtóru pochlipywać zaczął, raptem 
Antka za ramię chwyciła i wybuchła:

— A niedoczekanie wasze, łobuzy, 
bandyci, psubraty! Dzieci nam kraść 
chcecle! Co one wam zrobiły, biedne 
niebożątka. Oj, Antek, Antek! Taki 
młody, taki silny, taki zdrowy! O Jezu 
miłościwy!

Teraz zaniepokoili się naprawdę. Za- 
wadzlna nie strzymała dłużej i -Antka' 
odtrąciwszy do Skowronowej dopadła:
— Dyć oprzytomnljcie, kobito! Co to 

z wami. Jakie znów głupstwa o dzie­
ciach wygadujecie! Po ludzku mów­
cie a szybko!

Więc zaczęła w końcu, pocichu oglą­
dając się, jakoby kto podsłuchiwał 
i pochlipując czasem. To wcale nie 
do szkół cl z Warszawy mieli brać 
chłopców i dziewczęta. Do obozów! 
Do prawdziwych obozów! Gorszych 
jeszcze niż za Niemców. Chclell wy­
wieźć gdzieś daleko, daleko na północ, 
czy dalej jeszcze. 2adna matka nigdy- 
by się o swoim synu nie dowiedziała. 
Uczyć się — a juści! Tam ino praca. 
Ciężka, najcięższa, — praca niewolni­
ka. Jedzenie — suchy Chleb i woda, 
albo zupa z brukwi. A potem, kto wie, 
może zabiją albo wygnają.

O Boże! Włosy im stanęły na głowie.
— Cichoj, clchoj, maleńki, — koły­

sała go na rękach matka, sama z prze­
rażeniem to na Skowronową, to na 
Antka patrząc.

— Jezu Nazareński! co teraz będzie. 
Co robić? —

— Jedyny ratunek — nie zgłosić się 
we wtorek na stację. Ja tam swojego 
nie wyślę.

— Powoli, powoli — Zawada zwró­
cił się do Skowronowej. — Czy to 
prawda, a nie ludzkie gadanie.

— O patrzcie go! — Żachnęła się są­
siadka — wy to nigdy wierzyć nie 
chcecle. Dopiero jak się sami przeko­
nacie, jak wam chłopaka zablorą. Że­
bym tak z tego miejsca nie wstała, 
jeśli na własne uszy nie słyszałam...

— Ześcle słyszeli, toście słyszeli. Mo­
że to 1 być. Ale od kogo słyszeliście?

— Martyslakowa mówiła, że to wie 
od listonosza, co dzisiaj na wieś przy­
chodził. A listonosz od woźnego z gml-

ny Olejniczaka, który 
wę pisarza z jakimś tai 
słyszał.

— Ojoj. Daleka to droga od 
do was. A 1 pisarz nie Pan 
wszystkim wiedzieć nie może.

— Nie wierzycie. — Dobrze! U. 
tajcie chłopaka na zatracenie. Ja 
w swoim sumieniu spokojna j«' ' 
Wasza wola. Ale pamiętajcie, że 
mówiłam. Jak sobie chcecle.

Trzasnęła drzwiami. Słyszeli 
szybko przebiegła pod domem, 
ujadał i łańcuchem szarpał. Potem 
ucichło wszystko.

Zawada wstał, przeciągnął się poglft- 
dając na żonę i dzieci. Od jego spo-' 
koju i im się trochę raźniej zrobiło. 
Wojtek przestał pochlipywać. Antek,.i 
którego zrazu także strach obleciał, 
teraz pogwizdywać sobie zaczął i po 
izbie chodzić.

— Kładź się spać Jagna. Późno już. .
— A jeśli to prawda... -.
— Pójdę na wieś. Trzeba się ptze-

— Ja z ojcem! — wyrwał się Antek.
— Ciebie tylko brakowało! DO łóżka 

smarkaczu, pogadamy jutro — jesz-

A we wsi tak, jako rzekła Skowro- 
nowa, niespokojnie było. NIetylko te­
go wieczoru ale i w następne dni. 
Krążyły najróżniejsze wieści. Ze zsy­
łają. że blją, te głodzą, że do kopania 
gruzów wezmą. Jedni wierzyli, inni 
nie wierzyli. Gadaniom a naradom nie 
było końca.

Chłopcom szybciej wróciła odwaga. 
Prawie wszyscy co się przedtem zapi­
sali 1 teraz chclell jechać, choć nie­
których wstrzymywali rodzice. Z dzie­
wcząt odpadło więcej.

W poniedziałek, na dzień przed wy­
jazdem, do Zawadów przyszedł Jasiek.

— Jedzlesz — zapytał Antka.
— Tak. Długo się ojciec z matką na­

myślali. Ale ja chcę zostać majstrem! 
Muszę się uczyć. A ty?

— Nie Jadę —
— Matka cl nie pozwala.
— Tak. Wiesz przecież, ojciec i To­

mek zginęli za Niemców... Zostało 
nas tylko dwóch... Więc...

— Powiedz od razu, że się boisz —
— Nie. Ale jak już będziesz w szko­

le, naplsz, jak to tam jest, ...dobrze?
I tylko oficerowie we wtorek z War­

szawy przyjechawszy, wydziwiali a 
spokoju znaleźć sobie nie mogli, że 
jak się stu zapisało, to ino sześćdzie­
sięciu na dworzec przyszło.

A i tym sześćdziesięciu .dziwno na 
duszy było: — trochę żal ojca, matki 
i wioski rodzinnej, a trochę strach. 
Czy aby ludzie racji nie mieli, od wy­
jazdu ich odmawiając?

Po trzech miesiącach do jednej ze 
szkół górniczych zgłosił się nowy kan­
dydat: Jasiek' Skowron z pod Rado-

— Ja już byłem zapisany — tłuma­
czył — wtedy, jak to u nas werbunek 
...we wsi... tylko matka się bała... że 
daleko... Ale kiedy Antek Zawada na­
pisał, jaka to szkoła... że tu się chłop­
cy uczą... 1 jedzenie lepsze niż w do­
mu ...1 ...To ja chclałem też...

No i został. „W drodze wyjątku". 
Mundur jeden i drugi mu dali i kom­
binezon. Poszedł Jasiek z innymi na 
kopalnię. I tylko koledzy się z niego 
trochę pośmlewali, kiedy nie umiał 
wykonać należycie: „W prawo zwrot! 
W lewo zwrot! Z szeregu wystąp!"

A w domu Zawadów mówiła Kaśka 
do matki:

— Na przyszły rok i ja do szkoły po-
jadę. Maryśką pisała, że one tam cały 
dzień tylko na maszynach we fabryce 
pracują, albo* się uczą, albo na spa­
cery chodzą. ’ I to tak jak chłopaki, 
na komendę. Staśka Frontczakówna 
teraz żałuje, bo się zapisała a nie po­
jechała z nimi. Wszystko bez głupie, 
ludzkie gadanie. Ale ja pojadę, praw­
da matko? . -.

Napisała: TERESA BOBRSKA
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SPORT S.P.P. SPORT Red.: J. JABRZEMSKI
BOKS ROZPOCZYNA SEZON MIĘDZYNARODOWY

Wyniki zawodów SPP w Szczecinie
!. Sztafety:

a) żeńska 4X60
1. SPP nr 17 Bielawa
2. SPP nr 19 Zielona Góra

b) męska 4X100
1. SPP nr 4 Zabrze
2. SPP nr 1 Sulęcin
olimpijska
1. SPP nr 4 Zabrze
2. SPP nr 1 Sulęcin

II. Siatkówka:
a) żeńska

1. SPP nr 17 Bielawa
2. SPP nr 18 Częstochowa

b) męska
1. SPP nr 11 Żary
2. SPP nr 10 Żarów

III. Koszykówka męska:
1. SPP nr 4 Zabrze
2. SPP nr 2 Tam. Góry

IV. Piłka nożna
1. SPP nr 24 Gliwice
2. SPP nr 13 Ludwikowice

W klasyfikacji ogólnej na
czoło drużyn męskich wysunęły
się zespoły SPP nr 1 Sulęcin zdo-
bywając 126 punktów.

Stoimy na progu międzynarodowego 
sezonu bokserskiego. Na pierwszy 
ogień pójdzie mecz z pięściarzami ZW. 
Radzieckiego, trudny egzamin pol­
skiego boksu. Potem oczekujemy Ru­
munów, którzy choć są dla nas za­
gadką, nie powinni być jednak gro­
źni. W dalszej kolejności stoczymy 
spotkanie z Czechosłowacją w Pradze. 
Będzie to również ciężkie zadanie. Pa­
miętamy wiosenne zwycięstwo w 
Warszawie nad pięściarzami czecho­
słowackimi 12:4. Goście uważali wte­
dy wynik za zbyt wysoki i zapowia­
dali, że na jesieni postarają się o re­
wanż u siebie w domu.

Po dublińskich niepowodzeniach, 
które otworzyły nam oczy na obecną 

pozycję boksu polskiego, stajemy wła­
ściwie także i na progu „kariery" 
powojennej boksu polskiego. Zdaliśmy 
sobie sprawę, że od czołówki pięściar­
skiej Europy dzieli nas duży dystans, 
dystans, który jednak możemy prze­
być przy odpowiednim nastawieniu 
„polityki" szkolenia młodych adeptów 
ringu. Bowiem w młodzieży znajduje 
się przyszłość boksu polskiego. A trze­
ba przyznać, że młodzież polska jest 
specjalnie utalentowana do boksu. Na­
leży tylko umiejętnie te talenty wy­
dobyć i pokierować, abyśmy znów za­
jęli, jak przed wojną, czołową pozy­
cję boksu europejskiego. Takie wła­
śnie zadanie stoi obecnie przed Pol­
skim Związkiem Bokserskim.

Sezon lekkoatletyczny zbliża się ku 
końcowi. W porównaniu z zeszłorocz­
ną tabelą dziesięciu najlepszych wi­
dzimy duże zmiany, napawające nas 
optymizmem. Pocieszającym faktem 
jest przede wszystkim, że obecnie w 
większości wypadków czołowe pozycje 
w tabeli zajmują młodzi, obiecujący
lekkoatleci, którzy z każdym startem 
poprawiają swe wyniki.

Największą „rewelacją" sezonu jest 
harcerz bydgoski Buhl, może następca 
Gasowskiego. Lipski, Białkowski i Ja- 
raczewski — to także obiecujące po­
zycje, nie mówiąc o dawniej odkry­
tych. Ze średnio dystansowców cieszą 
nas wyniki młodych: Widła, Nowaka. 
Statkiewicza i Widerskiego. Pojedynek 
dwóch Zrywowców na długich dystan­
sach przyniósł w tym roku sukces 
Kielasowi, który i na 1500 m uzyskał 
czas lepszy od Dzwonkowskiego. W 
płotkach Adamczyk (Wysokie) i Puzio 
(Niskie) są bezkonkurencyjni, tak jak 
Łomowski w kuli i dysku, Gburczyk 
w oszczepie a Kocot w młocie.. Skoki 
są niestety naszymi słabymi pozy­
cjami.

Według tabeli Fińskiej najbardziej 
wartościowy wynik osiągnął Łomow­
ski w pchnięciu kulą 14 m 85 cm — 
906 pkt. Następne wyniki to: Jara- 
czewskiego 100 m w 10,8 sek. — 902 
pkt.. Praskiego w kuli 14,99 — 979 pkt., 
Kocota w młocie 49 m 16 cm — 875,5 
pkt. Najsłabszy z czołowych wyników 
to trójskok Hoffmana 13 — — 
702 pkt.
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100 m
Jaraczewskl — Łódź 10,8
Buhl — Bydgoszcz 10.9
Białkowski — Bydgoszcz 10,9
Kiszka — Śląsk 10,9

200 m
Rutkowski — Poznań 22,4
Buhl — Bydgoszcz 22,5
Lipski — Siedlce 22,5

400 m
Buhl — Bydgoszcz 50,9
Piaskowy — Kraków 51,4
Puzio — Kraków . 51,6

800 m
Wideł — Kraków 2:00,5
Nowak — Bydgoszcz 2:01,2
Staniszewski — Warszawa 2:01,6

1500 m
Widerski — Kraków 4:08,8
Staniszewski — Warszawa 4:11,1
Kielas — Gdańsk 4:13,8
Kielas — Gdańsk 15:34,4
Dzwonkowski — Włocławek 15:34,5
Boniecki — Gdańsk 15:44,3

110 m płotki
Adamczyk — Wrocław 15,6
Gierutto — Warszawa 16,4
Dręgiewicz — Kraków 16,6

400 m płotki
Puzio — Kraków 57,4
Małecki — Wrocław 81,3
Drozdowski — Śląsk 61,4

4X100 m
H. K. S. — Bydgoszcz 44,5
H. K. S. — Lublin 45,3
H. K. S. — Wybrzeże 45,4

kula
Łomowski — Gdańsk 14,85
Praski — Śląsk 14,59
Prywer — Łódź 14,43

dysk
Łomowski — Gdańsk 44,50
Gierutto — Warszawa 44,20
Praski — Śląsk 44,16

oszczep
Gburczyk — Warszawa 60,25
Gierutto — Warszawa 55,24
Szendzielorz — Śląsk 54,62

młot
Kocot — Śląsk 49,16
Kozubek — Śląsk 47,00
Masłowski — Toruń 44.90

w dal
Adamczyk — Wrocław 702
Kiszka — Śląsk 691
Kuźmicki — Łódź 679

w wzwyż
Dręgiewicz — Kraków 182,5
Kuźmicki — Łódź 180
Brzozowski — Kielce 178
Semkowicz — Kraków 718

tyczka
Morończyk — Warszawa 382,5
Małecki I — Wrocław 360
Borodziuk — Białystok 350

trójskok
Hoffman — Poznań 13,40
Kuźmicki — Łódź 13,34
Skawina — Kraków 13,08



I nie zapomnę: pod Warszawą 
Radziecki żołnierz bohaterski, 
Z swym bratem dzielił los żołnier­

ski. 
Przyjaźń gruntował raną krwawą.

GiZfcH
SitólŁ ZZ.5MI

Pamiętam straszne samoloty
I pierwsze bomby, dym, kurzawy... 
Zadrżały mury mej Warszawy 
W piękny, wrześniowy ranek złoty.

Na nią dwa lata parły faszyzmy. 
Ogniem, żelazem żłobiąc jej kształt, 
Wolność na posąg rosła ojczyzny. 
Tej, która depce ucisk i gwałt.

W wierszu mym, wolność, równość, braterstwo. 
Wiersz mój zbroczony krwią wielkich ran. 
Natchniony wolą tych, co przez śmierć swą 
Głoszą nadzieję. No

A polem dzień po dpiu i w nocy 
Gwizd syren, strzały, bomb wy­

buchy, 
Zburzonych domów łoskot głuchy, 
Martwej siostrzyczki szklane oczy—

Ob. Służbowy! — Uczeń X melduje 
posłusznie, że dostał koca tą laską.

. Porucznika o uczniach SSP.

Ob.'Poruczniku! — Uczeń 
duje posłusznie, że w czasie peł­
nienia służby skradziono mu buty

Pamiętam... często widzę we śnie 
Miasto moje drogie- i mury 
1 dzień, gdy pierwszy raz ponury 
Jęk syren wojnę nam obwieścił.

jMMtan

Ogniem, żelazem napis ten ryto. 
Pośród barykad z bruku i serc.
Tak się rodziła wolność Madrytu, 
Droższa niż życie, trwalsza niż śmierć.

pasaran!

Nie zapomnę....
Na domów świeżych rumowiskach 
Niejeden trup się poniewierał. 
Groby kopaliśmy na skwerach, 
Wyrosły krzyże bez nazwiska.

Pamiętam i wiem, że obrońcy 
Wolności legli w gruzach getta. 
Pamiętam, że walka trwała święta. 
Chmury pożarów kryły słońce.



Młodzież szkól węglowych wyróżnia się czarnym 
kolorem i odrębnym krojem Świątecznych mundu­
rów szytych na wzór odświętnych ubrań górniczych.



ROZRYWKI UMYSŁOWE RED. A. NOWAKOWSKI

LOGOGRYF GEOGRAFICZNY SZYFROGRAM OBRAZKOWY

Do podanej figury wpisać dośrodkowo 18 wyrazów pięciollterowych o po­
niższym znaczeniu. Pierwsze litery tych wyrazów czytane kolejno dadzą 
rozwiązanie.

Znaczenie wyrazów: 1) Polskie kąpielisko morskie. 2) Stolica wysp Bale- 
arskich. 3) Miasto nad Wisłą. 4) Drugie co do wielkości jezioro w Polsce. 
5) Miasto na Pomorzu Zach. 6) Prawy dopływ Wisły. 7) Jedna z największych 
rzek w Europie. 8) Miasto portowe w Afryce płn. 9) Państwo na półwyspie 
Indochińsklm. 10) Wyspa na Bałtyku. 11) Miasto na Pomorzu Wsch. 12) Wyspa 
jońska, ojczyzna Odyseusza. 13) Miasto we Francji słynne z -wyrobu arty­
stycznych tkanin. 14) Wielka wyżyna w Azji środkowej. 15) Zdrojowisko 
w Polsce płd. 16) Rzeka we Francji płn. 17) Państwo w Ameryce płd. 18) 
Miasto w Belgii.

REBUS

Rozwiązanie zadań z niniejszego 
numeru nadsyłać należy najpóźniej 
do 27. 10. br. pod adresem: Redakcja 
tygodnika „Świat Młodych", Warsza­
wa, ul. Grażyny 8 z dopiskiem „Roz­
rywki umysłowe".

Za rozwiązanie przynajmniej jed­
nego z tych zadań zostaną przyznane 
następujące nagrody, ofiarowane 
przez Departament Kadr Minister­
stwa Przemysłu 1 Handlu:

I. nagroda — kieszonkowy zegarek 
II. — wieczne pióro

m. ,. — komplet ping-ponga
IV. „ — książka B. Prusa

„Lalka"
V. „ — książka A. Dumasa

„Trzej muszkietero­
wie".

ROZWIĄZANIE ZADAŃ Z NR 27
T. SKAKANKA: I — bar, Odra, 

trak, Suez, lawa, ansa, ytr, 
oolit, Lear, blaue, kos

n. — Brda, R. K U., za, Aanatol, 
ter, luks

IH. — aorta, selwasy, roi, laba, eo 
IV. — boa, aula, sto, Tales.
2. ELIMINATKA OBRAZKOWA:

„ŚWIAT MŁODYCH" (znaczenie 
obrazków: świerk, kat, muł, or­
dery, cep, Hel, puklerz)

3. REBUS: „ROCZNICA WYBUCHU 
WOJNY POLSKO-NIEMIECKIEJ"
CZY JUZ WIESZ?: a) Pod wzglę­
dem obszaru najmniejszymi pań­
stwami w Europie są: Monako — 
1,5 kim’, San Marino — 61 kim’,

Jednocześnie przypominamy, że w 
nr SO-tym ogłosiliśmy „VI-ty konkurs 
wytrwałości", który polega na roz­
wiązaniu jak największej ilości zadań 
zamieszczonych w nr nr 30, 31, 32 1 33 
„Świata Młodych", a dla zwycięzców 
pi-zeznaczone są 4 specjalne nagrody.

Liechtenstein
ra — 452 kim.

159 kim’, Ando­
b) Książe Józef Poniatowski zgi­

nął 19. 10. 1813 r. pod Lipskiem 
w nurtach rzeki Elstery.

c) Autorem hymnu „Jeszcze Pol­
ska nie zginęła" jest Józef Wy­
bicki.

szachowego odczytaćRuchem konika

Czy juz iriesz?

9 9 9
• • •

1. Co to jest „Pa-Fa-Wag"?
2. Gdzie jest największy ośrodek jed- 

wabniczy w Polsce?
3. Jakiego przemysłu produkty stano­

wią największą pozycję w naszym 
eksporcie?

Dobre rozwiązania zadań z nr 27-go 
nadesłali (w nawiasach ilość dobrze 
rozwiązanych zadań): Abratowska L.
— Glinik Mariampolski (4), Adamski 
M. — Poznań (3), Alenowlcz W. — 
Łobez (2), Ast H. — Poznań (4), Ba­
czyński C. — Poznań (2'/>), Badurzan­
ka J. — Szopienice (3), Bara H. — 
Siemianowice (4), Białowąs L. — 
Wrocław (4), Biernacki J. — 2ary 
<3'Z>), Ciecierski S. — Warszawa (2), 
Ciepałek P. — Zawiercie (3), Cysew- 
ski H. — Poznań (4), Doreckl S. — 
Włochy (1), Dobrogojska A. — Poznań 
(2'/»), Dobrowolny R. — Malborg (4), 
Dyląg M. — Wrocław (3), Elsner J. — 
Kraków (4), Fajerman z. — Szczecin 
(3), Feduszka M. Szczebrzeszyn (3), 
Flhelówna M. — Warszawa (2), Fisch­
bach Z. — Września (3), Fójcik S. — 
Szopienice (4), Ganabasińska L. — 
Radom (1), Gogolewski Z. — Kroto­
szyn (4), Grochowski L. — Warszawa 
(2'/:), Grójnacki E. — Warszawa (W.), 
Handke S. — Biechowo (3), Ilewicz B.
— Toruń (4), Janaszkiewlcz H. — 
Łódź (4), Kalinowski B. — Oleśno (3), 
Karllcki E. — Łódź (2'/>), mgr Kijak 
E. — Kraków (2W), Kluczek W. — 
Włochy (3’ń), Kolodziejszyk J. — War­
szawa (2'/s), Kosobudzki W. — Biało­
brzegi (2), Krauzowicz K. — Swoszo­
wice (4), Krąźówna H. — Bochnia 
(2’/i), Kretkowski F. — Wałcz (!’/>),

Krokowska J. — Kraków (&/>), Kru- 
czenók W. — Włodawa <2'/»), Krzy­
sztofik Z. — Łódź (2), Lubecka K. — 
Kielce (3*/i), Łakomy C. — Poznań — 
(2’/i), Maciołek D. — Podobowice (2!/>), 
mgr Maciołek K. — Gostyń (2'/>), Ma­
karewicz K. — Obory (2'/>), Malański 
L. — Łódź (3), Mieszko E. — Błotnica 
(l’/>), Miga J. — Kazlszka (1), Moritz 
Z. — Książ Wielki (2), Nowy T. — 
Wrocław (4), Ostrlhansky J. — War­
szawa <2’/«), Owczarzak Z. — Poznań 
(3), Pakuła 3. — Szopienice (4), inż. 
Paneczko L. — Wrocław (2!/>), Pawlak 
E. — Poznań (3!/>), Płóciennlkowski L.
(1) , Przybylska L. — Wrocław (4), 
Puźanowski K. — Nowosiółki (2’/»), 
Rachalski M. — Częstochowa (2’/»), 
Ratuslński C. — Kraków (4), Rembie­
llński S. — Warszawa (4), Romer M.
— Zabrze (1), Rzeszotkówna A. —
Kraków (4), Skowroński Z. — Poznań 
(2’/>), Stachowiak Z. — Gdańsk (3), 
Stankiewicz E. — Łódź Stawiń­
ski D. — Łobez (2), Szalczon T. — To­
ruń (4), Szufa I. — Jaworzno (2), 
Szymczak H. — Warszawa (2f/«), Swie- 
chowski M. — Przedmieście Bliższe 
(2’/>), Thiemć w. — Bydgoszcz (3’/1), 
Trębala B. — Radom (3), Węgrzyn B.
— Sosnowiec (3). Wisz Z. — Biała 
Podlaska (2’ń), Wiśniewska S. — Łódź
(2) , Wojnakowski z. — Bydgoszcz 
(2*/«), Woloszyńska W. — Warszawa 
(3'ń), Wysocki S. — Starachowice 
(3*/«), Zaborowski C. — Chełmża (4), 
„Zawisza Czarny" — Chełmża (3). 
Z wolski Z. — Pabianice (4).

Nagrody otrzymują:
1. Wisz Zbigniew — Biała Podlaska, 

ul. Piłsudskiego 4, m. 1 —
WIECZNE PI0RO.

2. Cjepalek Piotr — Zawiercie, ul. 
Porębska 1 — książkę K. Maku­
szyńskiego „Bezgrzeszne lata".

3. Pawlak Edward — Poznań, ul. Ro­
galińskiego 8, m. 4 — książkę J. 
Meissnera „Na afrykańskim szlaku"



[WIELKI KONKURS „ŚWIATA MŁODYCH'
Kałdy Cłyldłnik Wygrywa!

Redakcja „ŚWIATA MŁODYCH" ogłasza wielki konkurs dla 
swych czytelników (czytelniczek). Warunki konkursu są na­
stępujące:

Należy nadesłać do redakcji Świata Młodych (Warszawa, 
Grażyny nr 8) zdjęcie własne obojętnego formatu.

Do zdjęć należy dołączyć cztery kupony „Świata Młodych", 
które rozpoczynamy drukować już w mieś, bieżącym.

Od 1 listopada rb. reprodukować będziemy nadesłane zdjęcia 
naszych czytelników i czytelniczek w kolejności nadesłania. 
Termin nadsyłania zdjęć upływa z dniem 1 grudnia rb. 
Każdy czytelnik(czka) który(a) nadeśle swoje własne zdjęcie 

wyciętymi czterema kuponami otrzyma po wydrukowaniu zdjęcia
250 zł

Każdy czytelnik(czka), który(a) — oprócz swego własnego — 
nadeśle zdjęcie swego kolegi (koleżanki, brata, siostry itd.) i za­
łączy do nich jeszcze cztery kupony otrzyma

500 zł

Każdy czytelnik(czka), któryla) przyśle trzy zdjęcia (np. swoich 
najomych) z dwunastu kuponami otrzyma

750 zł
Każdy czytelnik(czka) któryfa) nadeśle cztery zdjęcia (z szesnasto­
ma kuponami) otrzyma

1000 zł

Każdy czytelnik(czka), który(a) nadeśle dziesięć zdjęć swoich 
kolegów, koleżanek czy znajomych iz dołączonymi 40 kuponami,)

2500 A
Każde zdjęcie przysłane do redakcji i wydrukowane otrzymuje 
kolejny numer
Każde co dziesiąte zdjęcie (a więc numer kolejny 10, 20, 30 
40 itd.) przyniesie właścicielowi zdjęcia względnie nadawcy 

1000 zł

Każde setne zdjęcie (200, 300, 400, 500 itd.) przyniesie
f 2000 A

Oprócz tego nagrody pocieszenia w postaci prenumeraty 
miesięcznej „Świata Młodych" otrzymają właściciele wzgl. 
nadawcy zdjęć opatrzonych numerami nieparzystymi.
Nr 7, 13, 44 i 999 otrzymują po 10000 A
Uwaga. Kupony nie muszą być kolejne. Mogą być wycięte z kilku 

gzemplarzy jednego numeru.
Prosimy naszych Czytelników o nadsyłanie — o ile możliwe (ale 

niekoniecznie) — zdjęć, dokonywanych na miejscu pracy, a więc 
np. górnik przy robocie w kopalni, uczeń — ze szkoły, akademik — 

i swojej uczelni, urzędnik — z biura, ekspedientka — przy pracy 
sklepie, osadnik przy pracy lub odpoczynku na wsi itp.

Apelujemy również o nadsyłanie zdjęć, wyróżniających się odpo- 
iednim poziomem artystycznym. Zdjęcia wyżej wymienione zostaną 

nagrodzone dodatkowo (po za pren..............................

KUPON KONKURSOWY „ŚWIATA MŁODYCH"

8. Zdjęcie
9. Zdjęcie

10. Zdjęcie
Razem załączam ... 
kupony(ów)

WZOR WYPEŁNIONEGO KUPONU KONKUR­
SOWEGO „ŚWIATA MŁODYCH"

Imię i nazwisko Bolesław
Senkowskl

Zawód
Adres Katowice

Kościuszki 34

Zdjęcie St. Stecklewlcza

Zdjęcie 
Zdjęci.
Zdjęci.

Załączam 1 zdjęcie własne z prośbą 
czenle. Oprócz tego załączam:
1. Zdjęcie. I. Baranowskiego z Chorzowa

Z POZNAŃSKIEGO ZOO

-----..spływają do redakcji
I coraz bardziej rosnącej po- 

----- naszego pisma i przywiąza­
niu do niego Czytelników. W rubryce 
tej pragniemy kontakty, nawiązane 
z Czytelnikami, pogłębić 1 zacieśnić. 
Na każde zapytanie, na każdą prośbę 
- radę 1 pomoc, na każdy list — bę- 

lemy wyczerpująco odpowiadali, 
miarę możliwości, dział ten będzie- 

y stale rozszerzać. Red.
Stanisław Dymek, wieś Miękinia, p. 

Krzeszowice. Próbki Waszych rysun­
ków przekazaliśmy do oceny naszemu 
kierownikowi artystycznemu. Jeżeli są 
to rysunki oryginalne, zostaną praw­
dopodobnie przyjęte. Kącik filateli­
styczny zostanie utworzony. Informa­
cje o warunkach przyjęcia na uni-

i i osadników, wykuwanie się nowego 
typu człowieka, a koL zdążyła tylko 

| obliczyć, ile hektarów powierzchni 
mają poszczególne jeziora. Artyk(ó)ł 
nudny, nie pójdzie. Próżna rezygnacja 

l ’ wierszówki... Prosimy się jednak nie 
rażać i pisać do nas częściej.
Jerzy Fedak, Lublin, Kościuszki 5 

. -a. 1 — Materiał dobry, ale unikamy 
przedruków z ,.Przekroju1'. Prosimy 

I o inny wybór. Zainteresujcie się mło- 
J dzieżą lubelską i napiszcie do nas.

Bogdan 2ytnowski, Stawiszyn, ul. 
Konińska 15. Zamiast rubryki „wiek 

I XX", która umarła na anemię, wpro- 
' wadzimy nowy dział. Czekajcie cler-

Iza Warszawska, Toruń, Wały 15 P. 
B. R. — Za życzenia serdecznie dzię- 

I kujemy. Pamiętnika Kol. pt. „Ucle- 
Ikamy" w materiałach redakcyjnych 
nie umieściliśmy. Prosimy o kore- 

| spondencję z fabryki pierników. (Mo­
żliwie fotoreportaż).

Witold Michalski, Józefów k. Otwo­
cka, Wiślana 3. Prosimy odwiedzić 
naszą redakcję, Najlepiej w czwartek, 
w godz. rannych. Sprawa b. pilna.

Zdzisław Alter - Zieniewicz, Łódź, 
Krakusa B. Prosimy o próbki prozy 
o tematyce z okresu partyzantki.

KoL Hanna Muszyńska-Hoffmanowa, 
Żerków k. Jarocina, Rynek S. Prosi­
my o próbki Waszej prozy.

Irena Olczakówna — Tomaszów Maz. 
— Radzimy dużo czytać 1 Uczyć się. 
Z nowelami lepiej dać spokój.

Cinpin Ryszard, Kalisz, Robotnicza 3 
Wiersz wyraża bardzo dobre myśli, 
ale forma jeszcze bardzo niedojrzała. 
Nowelę Waszą wydrukujemy w dziale 
„Tę kolumnę redagują Czytelnicy, 
która ukaże się w najbliższych nu­
merach „Świata Młodych".

Edward Obertyński, Wejherowo, 
Dąbrowskiego 5. Materiał Wasz — 
zresztą bardzo dobry — otrzymaliśmy 
nie z naszej winy — z wielkim opóź­
nieniem. Przekazaliśmy do wykorzy­
stania redakcji „Świata Przygód", któ­
ra go umieści w dziale „Na tropie 
harcerskim". Prosimy się jednak nie 
zrażać i dalej do nas pisać.
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wersytet i kursie przygotowawczym 
znajdziecie w piśmie „Walka Mło­
dych".

Kpt. Wacław Pietrzak, Gdańsk — 
Wrzeszcz. Wasz reportaż pt. „O tern, 
jak szczur pustynny i w dodatku 
poeta morzem śródziemnym do Eu­
ropy wędrował" (co' za tytuł!) - nie 
nadaje się do druku. Rękopisów nie

Ivońna Boyanowska, — Artykuł 
pisze się przez u, a nie przez ó. Na 
Mazurach jest bardzo wiele ciekawych 
i godnych opisu pamiątek historycz­
nych, świadczących o niespożytym 
duchu polskości na tych ziemiach, 
jest wiele pięknych miast i osiedli, 
a przede wszystkim — jest tam aktu­
alny problem współżycia autochtonów

». zajęcie . ....... . ....... ...........
10 Zdjęcie
Razem załączam 4 zdjęcia i 16 kuponów.

Uwaga: Z załączonych do każdego zdjęcia 
4-ech (8, 12, 16 itd.) kuponów należy wypełnić 
tylko jeden.


